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  Naj­okrut­niej­sze tor­tu­ry by­ły­by zno­śniej­sze niż to.


  Fio­dor Ko­ro­win prze­dzie­rał się przez tłum pa­ru­ją­cy al­ko­ho­lem, ko­ły­szą­cy się w ryt­mie ogłu­sza­ją­ce­go tech­no. We­dług jego asy­sten­tów klub na­le­żał do naj­mod­niej­szych w Lon­dy­nie, a to ozna­cza­ło obec­ność wie­lu zna­nych twa­rzy, któ­re raz po raz wy­ła­wiał spo­śród mas i tak­so­wał spoj­rze­niem peł­nym le­d­wie skry­wa­nej od­ra­zy.


  – Na­pi­jesz się ze mną? – Dro­gę za­gro­dzi­ła mu czar­no­wło­sa dziew­czy­na z na­pom­po­wa­ny­mi ko­la­ge­nem usta­mi i pust­ką w in­ten­syw­nie nie­bie­skich oczach. – Chcesz drin­ka? A może co in­ne­go? Dam ci, co chcesz! – wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  Fio­dor nie­cier­pli­wie cze­kał, aż dziew­czy­na za­milk­nie i ode­rwie wzrok od jego ko­szu­li znaj­du­ją­cej się aku­rat na wy­so­ko­ści jej twa­rzy. Tak jak się spo­dzie­wał, po­bla­dła, gdy ich spoj­rze­nia w koń­cu się spo­tka­ły. Jak­by zo­ba­czy­ła sa­me­go dia­bła.


  Sło­wa nie były po­trzeb­ne. Czar­nul­ka od­sko­czy­ła jak opa­rzo­na i znik­nę­ła w tłu­mie, za­nim zdo­łał za­pa­mię­tać jej twarz.


  Po dwóch, może trzech run­dach wo­kół klu­bu Fio­dor sta­nął ob­ró­co­ny ty­łem do gi­gan­tycz­ne­go gło­śni­ka i cze­kał. Mu­zy­ka, o ile tak moż­na było na­zwać dźwię­ki wy­do­by­wa­ją­ce się zza ple­ców, wi­bro­wa­ła ba­sa­mi, wpra­wia­jąc jego or­ga­nizm w drże­nie aż po same czub­ki pal­ców. Z jego ust wy­do­by­ło się kil­ka so­czy­stych prze­kleństw w oj­czy­stym ję­zy­ku, ale mia­ro­wy ło­mot na­tych­miast je po­chło­nął. Tak, to była tor­tu­ra.


  Fio­dor nie­na­wi­dził tego miej­sca i wszyst­kich jemu po­dob­nych. A od­wie­dził ich spo­ro w cza­sie swo­ich po­szu­ki­wań. We­ro­ni­ka by­ła­by, na­tu­ral­nie, za­chwy­co­na i at­mos­fe­rą, i to­wa­rzy­stwem.


  We­ro­ni­ka. Imię by­łej żony nie­przy­jem­nie za­chrzę­ści­ło w my­ślach, jak żmi­ja su­ną­ca po ter­ra­rium, i przy­po­mnia­ło mu, co wła­ści­wie tu­taj robi.


  Pra­gnął od­kryć w koń­cu praw­dę. We­ro­ni­ka była ostat­nią z nie­do­koń­czo­nych spraw, z któ­ry­mi mu­siał się roz­pra­wić. Raz na za­wsze. Po­tem niech się dzie­je, co chce. Nie za­le­ża­ło mu już na ni­czym.


  „Ni­g­dy cię nie ko­cha­łam”, po­wie­dzia­ła mu, sto­jąc spa­ko­wa­na i go­to­wa do wyj­ścia. Po­ma­lo­wa­ne w ko­lo­rze krwi usta zo­sta­wia­ły śla­dy na pa­pie­ro­sie, któ­re­go trzy­ma­ła w smu­kłych pal­cach za­koń­czo­nych pa­znok­cia­mi w rów­nie dra­pież­nym ko­lo­rze. „Ni­g­dy nie by­łam ci wier­na, chy­ba że aku­rat nie mia­łam ni­ko­go pod ręką”. Po­tem uśmiech­nę­ła się, przy­po­mi­na­jąc mu, że w isto­cie nie­wie­le ich róż­ni­ło. Wil­ki ukry­te w owczej skó­rze. „Chy­ba nie mu­szę do­da­wać, że Piotr nie jest two­im dziec­kiem. Jaka nor­mal­na ko­bie­ta chcia­ła­by mieć dziec­ko z tobą?!”.


  Fio­dor zro­zu­miał póź­niej, że ból, któ­ry wte­dy po­czuł, był spo­wo­do­wa­ny za­sko­cze­niem z po­wo­du odej­ścia, a w mniej­szym stop­niu sło­wa­mi, któ­re mu rzu­ci­ła na po­że­gna­nie. Do­brze znał sie­bie, a jesz­cze le­piej ją.


  Wie­dział, że po roz­sta­niu rzu­ci­ła się w wir za­ba­wy i moż­na ją było zna­leźć wszę­dzie tam, gdzie by­wa­li bo­ga­cze i ce­le­bry­ci. Wie­dział też, że obec­nie prze­by­wa w Lon­dy­nie. Lata, któ­re spę­dził w ro­syj­skich służ­bach spe­cjal­nych, na­uczy­ły go wie­lu rze­czy. Zna­le­zie­nie ko­bie­ty o bar­dzo wy­so­kich am­bi­cjach i ni­skich stan­dar­dach mo­ral­nych było dla nie­go drob­nost­ką.


  Po­trze­bo­wał za­le­d­wie kil­ku dni, by od­kryć, że We­ro­ni­ka miesz­ka w dziel­ni­cy May­fa­ir z sy­nem ja­kie­goś bo­ga­te­go szej­ka. Dom wy­glą­dał jak for­te­ca, ale przyj­rzaw­szy się znu­dzo­nym ochro­nia­rzom, Fio­dor stwier­dził, że wej­ście na te­ren po­sia­dło­ści nie by­ło­by żad­nym pro­ble­mem. Poza ta­kim, że wy­wo­łał­by mię­dzy­na­ro­do­wy skan­dal.


  Fio­dor nie był już ofi­ce­rem Spec­na­zu, któ­ry mógł się pod­jąć każ­dej ak­cji, byle osią­gnąć cel. W więk­szo­ści przy­pad­ków ten cel osią­gał. Jego wy­so­ka sku­tecz­ność była ce­nio­na przez prze­ło­żo­nych i bu­dzi­ła sza­cu­nek ko­le­gów. Po­że­gnał się z za­wo­dem sie­dem lat temu, ale wciąż miał du­szę agen­ta i my­ślał jak agent.


  A po­nie­waż całe jego ży­cie było hoł­dem zło­żo­nym iro­nii, stał się fi­lan­tro­pem, ubie­ra­jąc swój wil­czy cha­rak­ter w wy­jąt­ko­wo mięk­kie owcze runo. Za­rzą­dzał te­raz Fun­da­cją Ko­ro­wi­nów, któ­rą za­ło­żył ze swo­im bra­tem Iwa­nem, gdy ten za­koń­czył ka­rie­rę mię­dzy­na­ro­do­wej gwiaz­dy fil­mów ak­cji w Hol­ly­wo­od.


  Fio­dor do­ło­żył swój ka­my­czek do for­tu­ny bra­ta, a tak­że zgro­ma­dził wła­sną, głów­nie dzię­ki wro­dzo­nej zdol­no­ści do ob­my­śla­nia uda­nych stra­te­gii in­we­sty­cyj­nych. Na ca­łym świe­cie wy­chwa­la­no jego do­bre ser­ce i tro­skę. Lu­dzie wie­rzy­li w to, w co chcie­li uwie­rzyć. Fio­dor wie­dział o tym wię­cej niż inni.


  Wy­cho­wał się w post­so­wiec­kiej Ro­sji. Kra­jem rzą­dzi­li bru­tal­ni oli­gar­cho­wie, a woj­sko­wi wal­czy­li o każ­dy ka­wa­łek te­ry­to­rium jak wy­głod­nia­łe psy. To na­uczy­ło go wy­szu­ki­wać po­tem naj­bo­gat­szych z bo­ga­tych i ich kor­po­ra­cje, któ­re ko­cha­li bar­dziej niż wła­sne ro­dzi­ny. Po­tra­fił wy­cią­gnąć pie­nią­dze z naj­bar­dziej opor­nych pre­ze­sów. Oni na­zy­wa­li to ma­gią, on uwa­żał to za pew­ną for­mę dzia­łań wo­jen­nych. A w tym się prze­cież spe­cja­li­zo­wał.


  Nie­ste­ty jego dzi­siej­sza sy­tu­acja nie po­zwa­la­ła po pro­stu wła­mać się do domu ak­tu­al­ne­go ko­cha­sia We­ro­ni­ki i ocze­ki­wać, że wszyst­ko zo­sta­nie za­tu­szo­wa­ne. Bo­ga­ci fi­lan­tro­pi ze słyn­ny­mi brać­mi u boku mu­sie­li wy­ka­zy­wać się ce­cha­mi zu­peł­nie nie­zna­ny­mi żoł­nie­rzom służb spe­cjal­nych, a mia­no­wi­cie dy­plo­ma­cją oraz uro­kiem oso­bi­stym. Je­śli żad­nej z nich nie dało się wy­ko­rzy­stać, po­nie­waż w tym przy­pad­ku cho­dzi­ło o znie­na­wi­dzo­ną byłą żonę, a nie po­zy­ska­nie da­ro­wi­zny, trze­ba było przy­cza­ić się w jed­nym z lon­dyń­skich „go­rą­cych miejsc” i cze­kać.


  Fio­dor wes­tchnął nie­cier­pli­wie, igno­ru­jąc ha­ła­śli­we trio wy­gi­na­ją­cych się w tań­cu dziew­czyn, któ­re usi­ło­wa­ły go za­cze­pić. Świa­tło rzu­ca­ne przez lam­py stro­bo­sko­po­we mi­go­ta­ło cha­otycz­nie, okrop­na mu­zy­ka dud­ni­ła mu w uszach, ale stał tam nie­mal nie­ru­cho­mo, ska­nu­jąc fa­lu­ją­cy przed nim tłum. Wie­dział, że We­ro­ni­ka się tu po­ka­że.


  A wte­dy do­wie się, jak wie­le z jej po­że­gnal­nej mowy sie­dem lat temu było kłam­stwem, któ­re mia­ło spra­wić mu ból, a ile praw­dą. Nie­wiel­ka część jego wca­le nie chcia­ła drą­żyć te­ma­tu. Ist­nia­ła­by wte­dy ja­kaś szan­sa, że Piotr jest jego sy­nem. Miał­by gdzieś na świe­cie syna, a to ozna­cza­ło­by, że zro­bił w ży­ciu coś do­bre­go, na­wet je­śli przez zu­peł­ny przy­pa­dek.


  Ta­kie fan­ta­zje czy­ni­ły go sła­bym. Wie­dział o tym i mu­siał z tym skoń­czyć. Po­trze­bo­wał do­wo­du, te­stu DNA, że Piotr nie jest jego sy­nem. Wte­dy za­bił­by w so­bie tę sła­bość.


  „Mu­sisz wresz­cie po­skła­dać swo­je ży­cie”. Tak po­wie­dział po­nad dwa lata temu jego brat Iwan, je­dy­ny ży­ją­cy czło­wiek na świe­cie, na któ­rym Fio­do­ro­wi za­le­ża­ło. Je­dy­ny, któ­ry ra­zem z nim prze­szedł pie­kło pod opie­ką wuja, gdy obo­je ro­dzi­ce zgi­nę­li w po­ża­rze fa­bry­ki.


  Wów­czas ostat­ni raz roz­ma­wia­li oso­bi­ście. Fio­dor nie wi­nił bra­ta za to, że go opu­ścił. Wi­dział, jak po­wo­li i nie­uchron­nie sta­cza się w cho­ro­bę. Za­śle­pio­ny sek­sem i roz­dar­ty po­mię­dzy skraj­ny­mi emo­cja­mi, wie­rzył w rze­czy, któ­re nie ist­nia­ły, po­nie­waż wszyst­ko było lep­sze od smut­nej rze­czy­wi­sto­ści by­łej gwiaz­dy fil­mo­wej. Nie mógł go wi­nić za to, że woli ilu­zję od rze­czy­wi­sto­ści. Więk­szość lu­dzi wo­la­ła. Fio­do­ro­wi nie było to dane.


  Emo­cje ozna­cza­ły zo­bo­wią­za­nia. Fio­dor na­to­miast wie­rzył tyl­ko w seks i pie­nią­dze. Żad­nych wię­zów, żad­nych po­kus. Oraz żad­nych związ­ków, zwłasz­cza te­raz, kie­dy brat od­wró­cił się do nie­go ple­ca­mi. Nie było mowy, żeby ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta z tych, któ­re brał do łóż­ka, zwy­kle na jed­ną noc, mo­gła przy­wią­zać go do sie­bie, a po­tem zdra­dzić.


  Aby to się wy­da­rzy­ło po­now­nie, mu­siał­by za­ufać, a je­dy­ną oso­bą, któ­rej ufał, był Iwan. Od kie­dy We­ro­ni­ka wbi­ła w nie­go swo­je szpo­ny, na­wet bra­tu wie­rzył tyl­ko w bar­dzo ogra­ni­czo­nym za­kre­sie. Ko­niec koń­ców jed­nak cała hi­sto­ria z byłą żoną wy­szła mu na do­bre. Po­mo­gła mu uwol­nić się z ostat­nie­go emo­cjo­nal­ne­go wię­zie­nia i wie­le spraw upro­ści­ła. Ina­czej nie umiał­by wy­tłu­ma­czyć Iwa­no­wi, któ­ry zbu­do­wał swo­je ży­cie na mi­cie bo­ha­te­ra i zwy­cięz­cy, że nie­któ­rych rze­czy nie da się na­pra­wić.


  Wo­lał­by my­śleć, że ży­cie go zła­ma­ło. Ale to nie było ta­kie pro­ste. Do­kład­nie wie­dział bo­wiem, kim jest. Błysz­czą­cym so­plem lodu, któ­re­go nie były w sta­nie sto­pić pro­mie­nie słoń­ca. Ostrzem szty­le­tu, za­bój­czą bro­nią, ukształ­to­wa­ną naj­pierw pię­ścią wuja, a po­tem oszli­fo­wa­ną tre­nin­giem w Spec­na­zie. Nie czuł nic i nie chciał nic czuć. Tak było bez­piecz­niej, po­my­ślał te­raz, omia­ta­jąc wzro­kiem za­tra­ca­ją­cych się w he­do­ni­stycz­nej roz­ryw­ce lu­dzi. Za wie­le miał do stra­ce­nia, by my­śleć o po­rzu­ce­niu kon­tro­li. Z lat pi­cia za­pa­mię­tał roz­ma­za­ny ob­raz dni i gi­ną­ce w mro­ku noce, skraw­ki emo­cji, któ­re nie po­za­wa­la­ły mu za­snąć, fru­stra­cję, któ­ra za­wsze pro­wa­dzi­ła do agre­sji, bur­dy, kie­dy tak bar­dzo przy­po­mi­nał znie­na­wi­dzo­ne­go wuja.


  Za nic nie chciał do tego wra­cać. O wie­le lep­sza była pust­ka, chłód i sa­mot­ność. Od­kąd się­gał pa­mię­cią, za­wsze czuł się sa­mot­ny, ale praw­da była taka, że lu­bił to uczu­cie. A kie­dy za­ła­twi spra­wy z We­ro­ni­ką i do­wie się, kto jest oj­cem Pio­tra, nie bę­dzie już mu­siał wię­cej uda­wać, że jest ina­czej.


  Ali­ce­Tel­ler po­czu­ła się na­gle zmę­czo­na ha­ła­sem i zi­ry­to­wa­na prze­py­cha­ją­cy­mi się obok niej ludź­mi. Prze­sta­ła ki­wać się w rytm mu­zy­ki i po raz pięć­dzie­sią­ty tego wie­czo­ru zro­bi­ła miej­sce grup­ce klu­bo­wi­czów, któ­rzy wy­da­wa­li się być w nie­usta­ją­cej piel­grzym­ce od jed­ne­go baru do ko­lej­ne­go.


  – Je­stem na to za sta­ra – mruk­nę­ła do sie­bie, usu­wa­jąc się ze środ­ka par­kie­tu. Po­włó­czy­ła przy tym no­ga­mi jak di­no­zaur i wy­raź­nie czu­ła na kar­ku cię­żar swo­ich dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat. Usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio spę­dzi­ła so­bot­nią noc na rze­czy­wi­ście re­we­la­cyj­nej za­ba­wie. Mu­sia­ło to być wie­ki temu. Jej styl to były ko­la­cyj­ki z przy­ja­ciół­mi w spo­koj­nych re­stau­ra­cjach, a nie pod­ska­ki­wa­nie w mod­nym klu­bie i po­pi­ja­nie ko­lo­ro­wych drin­ków je­den za dru­gim. Ale da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie za­glą­da się w zęby. A były nim dwie wej­ściów­ki do tego, za prze­pro­sze­niem, cyr­ku, w któ­rym się te­raz znaj­do­wa­ła, wrę­czo­ne trium­fal­nym ge­stem przez przy­ja­ciół­kę i współ­lo­ka­tor­kę Ro­sie.


  – To naj­lep­sza miej­sców­ka w Lon­dy­nie, mu­si­my iść! – po­wie­dzia­ła kon­fi­den­cjo­nal­nym szep­tem Ro­sie, kie­dy sie­dzia­ły w ich ulu­bio­nej in­dyj­skiej knajp­ce, za­ja­da­jąc się aro­ma­tycz­nym kur­cza­kiem tan­do­ori.


  – Na­praw­dę mu­si­my? – wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na. – Za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­cią­gasz mnie do klu­bu, obie­cu­jesz świet­ną za­ba­wę. Może ja się do tego po pro­stu nie na­da­ję? – uśmiech­nę­ła się do przy­ja­ciół­ki.


  – Nie mów, że się nie na­da­jesz. Pa­mię­tam, że swe­go cza­su umia­łaś za­sza­leć. Przy­się­gam, że te cza­sy wró­cą, i to dzię­ki mnie. – Te­atral­nie ude­rzy­ła się w pierś.


  – Wąt­pię – od­par­ła wte­dy Ali­ce, przy­po­mi­na­jąc so­bie jed­no­cze­śnie, gdzie tak „sza­la­ła”, i zro­bi­ło jej się wstyd. Nie chcia­ła­by do tego za nic wra­cać, ale Ro­sie była im­pre­gno­wa­na na jej wszel­kie „ale”. – I nie za­po­mi­naj, że w tym ca­łym sza­leń­stwie mogę na­ro­bić ci wsty­du.


  Ro­sie prze­wró­ci­ła ocza­mi moc­no pod­kre­ślo­ny­mi ey­eli­ne­rem, po czym ro­ze­śmia­ła się na cały głos.


  – Znio­sę ab­so­lut­nie wszyst­ko, tyl­ko za­pa­mię­taj, że masz nie­ca­łe trzy­dzie­ści lat, a nie sześć­dzie­siąt. Po­trak­tuj to jako mi­sję. – Umil­kła na chwi­lę, po czym do­da­ła zu­peł­nie se­rio: – To bę­dzie naj­lep­sza noc na­sze­go ży­cia!


  Ali­ce pa­trzy­ła te­raz na Ro­sie wcze­pio­ną w ko­szu­lę ja­kie­goś ban­kie­ra, z któ­rym flir­to­wa­ła przez cały wie­czór. Ca­ło­wa­li się, nie zwa­ża­jąc ani na ha­łas, ani na tłum lu­dzi, któ­rzy po­trą­ca­li ich, prze­cho­dząc. Ma­rzy­ła o tym, żeby zna­leźć się w swo­im łóż­ku. De­ter­mi­na­cja Ro­sie w znaj­do­wa­niu jej fa­ce­tów była god­na po­dzi­wu.


  – Wiesz, cze­go ci trze­ba? – za­py­ta­ła, kie­dy wy­szły z me­tra i szyb­kim kro­kiem zmie­rza­ły do klu­bu.


  – Nie, ale wiem, co te­raz po­wiesz. Nie­ste­ty per­spek­ty­wa nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go i mało sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go sek­su z pierw­szym lep­szym go­ściem po­de­rwa­nym w klu­bie jest zu­peł­nie nie­atrak­cyj­na w po­rów­na­niu ze spo­koj­nym snem do po­łu­dnia – ziew­nę­ła po­ka­zo­wo.


  – W ten spo­sób ni­g­dy ni­ko­go nie znaj­dziesz – mruk­nę­ła pod no­sem Ro­sie.


  Być może mia­ła ra­cję, ale Ali­ce do­sko­na­le wie­dzia­ła, jacy lu­dzie by­wa­li w klu­bach, do któ­rych wy­cią­ga­ła ją przy­ja­ciół­ka. Za cza­sów stu­denc­kich sama do nich na­le­ża­ła. Jed­nak po­tem przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy nie do­pro­wa­dzi się do sta­nu kom­plet­ne­go bra­ku kon­tro­li. Uzna­ła, że cena, jaką za to za­pła­ci­ła, była za wy­so­ka. W jej przy­pad­ku mu­sia­ło mi­nąć kil­ka lat, za­nim oj­ciec znów za­czął na nią pa­trzeć bez od­ra­zy.


  Była ty­po­wą có­recz­ką ta­tu­sia, ko­cha­ną i roz­piesz­cza­ną, aż do tam­tej fe­ral­nej let­niej nocy, gdy mia­ła dwa­dzie­ścia je­den lat. Do dziś nie była w sta­nie przy­po­mnieć so­bie wszyst­kich szcze­gó­łów, ale pa­mię­ta­ła je z opo­wie­ści ojca, kie­dy na­stęp­ne­go ran­ka z gło­wą pę­ka­ją­cą od bólu mu­sia­ła wy­słu­chać jego ka­za­nia. A było to tak: wró­ci­ła do domu w środ­ku nocy tak pi­ja­na, że le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. Jed­nak nogi nie za­pro­wa­dzi­ły jej do łóż­ka, tyl­ko do ogro­du za do­mem, gdzie zna­lazł ją oj­ciec upra­wia­ją­cą seks z ich są­sia­dem pa­nem Red­dic­kiem.


  Pan Red­dick miał żonę i tro­je dzie­ci, któ­ry­mi Ali­ce się zaj­mo­wa­ła, do­ra­bia­jąc jako opie­kun­ka. Pan Red­dick był też przy­ja­cie­lem ojca. Przy­naj­mniej do tam­tej chwi­li. Jesz­cze dziś Ali­ce za­le­wał wstyd, gdy przy­po­mnia­ła so­bie sie­bie le­żą­cą na wznak na wil­got­nej tra­wie, pana Red­dic­ka mię­dzy jej ko­la­na­mi i prze­ra­żo­ną twarz ojca gdzieś na dal­szym pla­nie tego mgli­ste­go ob­raz­ka. Nie mia­ła po­ję­cia, jak mo­gło dojść do cze­goś po­dob­ne­go.


  Po tej hi­sto­rii uzna­ła, że „wy­ba­wi­ła się” za wszyst­kie cza­sy i ma dość.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła do Ro­sie, przy­kry­wa­jąc uśmie­chem bo­le­sne wspo­mnie­nia. – Mó­wisz, że nie znaj­dę mi­ło­ści?


  – Może choć raz zdję­ła­byś tę au­re­olę świę­tej? Tro­chę roz­pu­sty jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ło.


  Ro­sie nie mia­ła po­ję­cia o jej przy­go­dzie z pa­nem Red­dic­kiem. Nikt nie wie­dział. Na­wet mat­ka i sio­stry nie do­my­śla­ły się, co było przy­czy­ną na­głe­go ochło­dze­nia kon­tak­tów mię­dzy Ali­ce a oj­cem. Te­raz ich sto­sun­ki były nie­co lep­sze, ale nie tak ser­decz­ne jak przed in­cy­den­tem.


  – Dziś aku­rat zdję­łam au­re­olę. – Ali­ce po­gła­dzi­ła dło­nią krę­co­ne wło­sy, jak­by upew­nia­jąc się, czy fak­tycz­nie nic tam nie ma. – Nie pa­so­wa­ła do szpi­lek, któ­re ka­za­łaś mi za­ło­żyć.


  – Wa­riat­ka! – mruk­nę­ła tyl­ko Ro­sie i po­cią­gnę­ła ją za sobą. Mi­nę­ły dłu­gą ko­lej­kę cze­ka­ją­cą przed klu­bem. Gdy były tuż przy wej­ściu, Ro­sie po­ma­cha­ła bram­ka­rzom wej­ściów­ka­mi dla go­ści i we­szły, rzu­ca­jąc się w wir za­ba­wy.


  Tej nocy Ali­ce ba­wi­ła się dużo le­piej, niż mo­gła­by przy­pusz­czać. Stę­sk­ni­ła się za tań­cem, mu­zy­ką i eks­cy­ta­cją, któ­ra była nie­mal wy­czu­wal­na w po­wie­trzu. Na­wet za tłu­mem. Było coś uwo­dzi­ciel­skie­go i hip­no­ty­zu­ją­ce­go w ryt­micz­nych ba­sach i roz­ko­ły­sa­nych lu­dziach. Ale Ro­sie lu­bi­ła za­ba­wę do rana, na­to­miast Ali­ce szyb­ko się mę­czy­ła. Zwłasz­cza wte­dy, gdy mia­ła za sobą po­dróż sa­mo­lo­tem i nie zdą­ży­ła przy­zwy­cza­ić się do in­nej stre­fy cza­so­wej.


  Poza tym po hi­sto­rii z pa­nem Red­dic­kiem osiem lat temu nie ufa­ła so­bie i wo­la­ła trzy­mać się z dala od wszyst­kie­go, co mo­gło­by ją wy­wieść na ma­now­ce. A nie było to ła­twe, szcze­gól­nie tu­taj, w sa­mym środ­ku za­ba­wy i ob­ści­sku­ją­cych się par. Ro­sie była w błę­dzie. Ali­ce ni­g­dy nie no­si­ła au­re­oli, ale bar­dzo chcia­ła.


  Wie­dzia­ła, jak by się to skoń­czy­ło. Zwal­czyw­szy po­ku­sę, by zo­stać, ru­szy­ła w stro­nę wyj­ścia, mi­ja­jąc po dro­dze Ro­sie, któ­ra mia­ła swo­je pla­ny na wie­czór. Wy­star­czy, je­śli wy­śle jej ese­me­sa z tak­sów­ki. Trze­ba było pójść od razu do domu i za­jąć się ster­tą pra­nia. Le­d­wie to po­my­śla­ła, ro­ze­śmia­ła się. Rze­czy­wi­ście nie­da­le­ko jej było do kla­sycz­nej sta­rej pan­ny. Ro­sie mia­ła ra­cję, prze­po­wia­da­jąc jej czar­ną przy­szłość. Na­praw­dę po­my­śla­ła przed chwi­lą o pra­niu? Po pół­no­cy, na par­kie­cie naj­mod­niej­sze­go klu­bu w Lon­dy­nie? Zgro­za!


  Wy­obra­zi­ła so­bie, jaką minę zro­bi­ła­by Ro­sie, gdy­by to usły­sza­ła, i śmie­jąc się na­dal do sie­bie, za­czę­ła się prze­ci­skać w stro­nę wyj­ścia. Jesz­cze bar­dziej roz­ba­wi­ła ją roz­tań­czo­na para, przy któ­rej aż mu­sia­ła zro­bić unik, żeby nie do­stać ręką w gło­wę. Nie­ste­ty źle ob­li­czy­ła kro­ki, a że była so­lid­nie roz­pę­dzo­na, nie zdą­ży­ła wy­ha­mo­wać. Po­czu­ła tyl­ko jak ob­cas szpil­ki su­nie po czymś śli­skim, za­pew­ne roz­la­nym drin­ku, i wpa­dła pro­sto na sto­ją­ce­go przed ko­lum­ną męż­czy­znę. Praw­dę mó­wiąc, za­nim go do­strze­gła, my­śla­ła, że to ko­lum­na. Do­pie­ro po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że pod­trzy­mu­ją ją sil­ne ra­mio­na wy­so­kie­go, ubra­ne­go na ciem­no męż­czy­zny. Jej pal­ce do­ty­ka­ły gład­kiej ko­szu­li, nos wy­czu­wał zmy­sło­wy po­wiew wody ko­loń­skiej i coś, co przy­po­mi­na­ło za­pach cy­gar. Pod­nio­sła gło­wę, żeby mu po­dzię­ko­wać za re­fleks. To cud, że w tym tłu­mie w ogó­le ją za­uwa­żył i ura­to­wał, przed po­tłu­cze­niem ko­lan. Wciąż ro­ze­śmia­na otwo­rzy­ła usta i na­gle wo­kół niej za­pa­dła ci­sza. Świat prze­stał ist­nieć. Były tyl­ko oczy, któ­re wpa­try­wa­ły się w nią prze­ni­kli­wie. Sły­sza­ła bi­cie swo­je­go ser­ca, głos za­marł jej w gar­dle, a usta za­sty­gły w uśmie­chu.


  Jego oczy były nie­bie­skie jak czy­ste nie­bo w sło­necz­ny, mroź­ny dzień. Świe­tli­sty ko­lor wy­peł­nił ją po ko­niusz­ki pal­ców. Czu­ła się lek­ka, jak­by mia­ła za chwi­lę unieść się w po­wie­trze.


  Męż­czy­zna był pięk­ny. Nie przy­stoj­ny, lecz wła­śnie pięk­ny. Jak an­tycz­ny po­sąg uwo­dzą­cy szla­chet­ny­mi ry­sa­mi twa­rzy. Wy­stra­szy­ła się na­gle i za­drża­ła, czu­jąc gę­sią skór­kę na ca­łym cie­le.


  Męż­czy­zna za­mru­gał po­wie­ka­mi. Był stro­pio­ny. Czy to moż­li­we, że tak­że po­czuł te elek­try­zu­ją­ce ją flu­idy? Była pew­na, że gdy­by tyl­ko uda­ło jej się ode­rwać od nie­go wzrok, zo­ba­czy­ła­by je. Mię­dzy jego ciem­ny­mi brwia­mi po­ja­wi­ła się pio­no­wa rysa. Męż­czy­zna wy­ko­nał ruch, jak­by chciał od­su­nąć Ali­ce na bok, lecz za­miast tego, przy­cią­gnął ją do sie­bie. Skry­li się w cie­niu ko­lum­ny i sta­li tam na­prze­ciw­ko sie­bie, pra­wie nie­ru­cho­mo. Cały ze­wnętrz­ny świat z klu­bem, tań­czą­cy­mi pa­ra­mi, gło­śną mu­zy­ką – wszyst­ko to wy­pa­ro­wa­ło w mo­men­cie, gdy jej do­tknął, tym ra­zem świa­do­mie.


  Na­resz­cie, po­my­śla­ła, pró­bu­jąc ze­brać my­śli i emo­cje. Nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że w jej ży­ciu wy­da­rzy­ło się wła­śnie coś waż­ne­go.


  – Pan ma oczy jak u wil­ka – wy­du­si­ła z sie­bie, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie.


  Przez jego ob­li­cze prze­mknął uśmiech. A może tyl­ko tak jej się zda­wa­ło. Miał ku­szą­co peł­ne usta, ale chy­ba nie­czę­sto się uśmie­chał.


  – I dla­te­go ubra­ła się pani na czer­wo­no jak Czer­wo­ny Kap­tu­rek? – Ak­sa­mit­ny ba­ry­ton z le­d­wie do­strze­gal­nym ob­cym ak­cen­tem był­by w sta­nie sto­pić na­wet naj­bar­dziej lo­do­wa­te ser­ce. – Po­wi­nie­nem pa­nią ostrzec, że mam ostre zęby.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go, szu­ka­jąc śla­dów roz­ba­wie­nia, ale męż­czy­zna na­dal za­cho­wy­wał peł­ną po­wa­gę. Mimo to uśmiech­nę­ła się do nie­go sze­ro­ko.


  – Och, to bę­dzie bo­la­ło!


  – Nie­ste­ty, tak. – Drgnie­nie ką­ci­ka ust pod­po­wie­dzia­ło jej, że jed­nak nie był tak do koń­ca po­waż­ny.


  – By­ła­bym bar­dzo roz­cza­ro­wa­na, gdy­by się oka­za­ło, że jed­nak nie ma pan wil­czych kłów.


  Męż­czy­zna zwol­nił nie­co uścisk i po­czu­ła na­głe go­rą­co omia­ta­ją­ce jej cia­ło od dło­ni aż po czu­bek gło­wy. A może po pro­stu do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, jak cie­płe ma dło­nie i że ich do­tyk w isto­cie przy­po­mi­na piesz­czo­tę.


  Ta­jem­ni­cze i su­ro­we z wy­glą­du usta drgnę­ły le­ciut­ko, a tembr gło­su wpra­wił jej cia­ło w drże­nie.


  – Roz­cza­ro­wa­nie nie wcho­dzi w grę – po­wie­dział zna­czą­co, a w jego oczach wresz­cie roz­bły­sły iskier­ki hu­mo­ru. Przy­su­nął się bli­żej i po­chy­lił ku niej gło­wę, jak­by chciał ją uką­sić w szy­ję. Ali­ce nie ma­rzy­ła w tej chwi­li o ni­czym in­nym. Jej dło­nie wciąż opar­te były na jego tor­sie. Cie­pło pal­ców roz­grze­wa­ło jej przed­ra­mio­na. Dzie­li­ły ich do­słow­nie cen­ty­me­try.


  Po­win­na była od­su­nąć się od nie­go i odejść, póki jesz­cze nie było za póź­no. Ale nie mo­gła się ru­szyć. Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­ła tak oso­bli­wej mie­sza­ni­ny fa­scy­na­cji i ule­gło­ści. Była jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Od­dy­cha­ła płyt­ko jak w go­rącz­ce.


  – Jest pan tego pe­wien? – Prze­chy­li­ła gło­wę, jej głos za­brzmiał uwo­dzi­ciel­sko, choć nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy.


  – Ab­so­lut­nie. – Lo­do­wa­to-błę­kit­ne spoj­rze­nie spo­czę­ło na jej ustach.


  On jest złym wil­kiem, a ja jego ofia­rą, po­my­śla­ła i zdzi­wi­ła się, że wca­le jej to nie po­sta­wi­ło w stan czuj­no­ści, choć po­win­no.


  – Mu­sisz wie­dzieć, że nikt nie ma ostrzej­szych zę­bów od mo­ich.


  – W ca­łym Lon­dy­nie? – za­py­ta­ła roz­ba­wio­na. Czu­ła się w tej chwi­li, jak­by po­rzu­ci­ła sta­rą sie­bie i za­czy­na­ła nowe, nie­zna­ne ży­cie. Ja­kaś jej część chcia­ła się tym na­cie­szyć, na­cie­szyć się nim, za­nim prze­pad­nie w ciem­no­ściach i po­zo­sta­nie tyl­ko mgli­stym wspo­mnie­niem tej nocy.


  Za­mknę­ła na se­kun­dę oczy, ma­rząc o tym, by na­dal tam był, gdy je otwo­rzy.


  – W ca­łej An­glii, die­wocz­ka. – Błę­kit­ne oczy na­po­tka­ły jej spoj­rze­nie i po­now­nie po­wę­dro­wa­ły ku ustom.


  Rze­czy­wi­ście przy­po­mi­nał wil­ka, praw­dzi­we­go dra­pież­ni­ka o moc­nej syl­wet­ce i wład­czym spoj­rze­niu. Był ubra­ny na czar­no. Czar­na je­dwab­na ko­szu­la, na­rzu­co­na na nią ma­ry­nar­ka, czar­ne spodnie i ele­ganc­kie buty zdra­dza­ły do­bry gust i jesz­cze więk­sze pie­nią­dze. Wi­dok sze­ro­kich bar­ków wzbu­dzał w niej za­ufa­nie i spra­wiał, że mię­kły jej ko­la­na. Kru­czo­czar­ne wło­sy miał ostrzy­żo­ne na krót­ko. Błę­kit­ne oczy przy­po­mi­na­ły mgłę za­wie­szo­ną nad gra­nią wy­so­kich gór. Wy­ra­zi­sta szczę­ka i zmy­sło­we usta do­peł­nia­ły tego wi­ze­run­ku. W każ­dym szcze­gó­le jego twa­rzy wi­dać było tę cu­dow­ną i znie­wa­la­ją­cą dzi­kość, nie­okieł­zna­nie i cha­rak­ter. Mimo to nie bała się. Nie mógł zro­bić jej krzyw­dy. Nie wte­dy, gdy pa­trzył na nią tak za­chłan­nie jak w tej chwi­li.


  Po­czu­ła jego ręce obej­mu­ją­ce ją w ta­lii i za­drga­ło w niej pod­nie­ce­nie. Tak mógł­by zro­bić ko­cha­nek. Jed­nak gdy ro­bił to prak­tycz­nie obcy męż­czy­zna, tlą­ce się pod­nie­ce­nie nie­mal na za­wo­ła­nie za­mie­ni­ło się w pło­ną­cy ogień po­żą­da­nia.


  Nie ro­zu­mia­ła tego, ale też nie za­mie­rza­ła słu­chać roz­sąd­ku, któ­ry pod­po­wia­dał jej, że nie jest sobą i że dla wła­sne­go do­bra po­win­na się opa­mię­tać.


  Jed­nak ten obcy męż­czy­zna był tak pięk­ny i dzia­łał na nią tak moc­no, że nie była w sta­nie przy­po­mnieć so­bie, jak wła­ści­wie po­win­na się za­cho­wać.


  Jesz­cze mi­nut­kę. Po­tem grzecz­nie się po­że­gnam i odej­dę, obie­cy­wa­ła so­bie, ale wie­dzia­ła, że nie bę­dzie mo­gła do­trzy­mać tej obiet­ni­cy.


  – Po­win­naś ucie­kać – po­wie­dział ni­skim po­waż­nym gło­sem i zro­zu­mia­ła, że mówi se­rio. Ale w tym sa­mym cza­sie jego dłoń ry­so­wa­ła fan­ta­zyj­ne wzo­ry na jej po­licz­ku. – Jak naj­da­lej! – Zro­bi­ło jej się przy­kro, bo chcia­ła, żeby tę twar­dą twarz roz­ja­śnił wresz­cie praw­dzi­wy uśmiech, tym­cza­sem ma­lo­wał się na niej co­raz więk­szy smu­tek.


  Nic z tego nie ro­zu­mia­ła, a prze­cież tak dłu­go sta­ra­ła się wyjść na pro­stą. Była ostroż­na, wręcz za­po­bie­gli­wa. Za wszel­ką cenę chcia­ła od­zy­skać za­ufa­nie ojca. A te­raz ten męż­czy­zna o nie­sa­mo­wi­cie błę­kit­nych oczach i ak­sa­mit­nym gło­sie wy­wró­cił jej upo­rząd­ko­wa­ny świat do góry no­ga­mi. Po­my­śla­ła, że prze­cież na parę chwil mo­gła­by za­po­mnieć o na­rzu­co­nych so­bie re­gu­łach. To prze­cież nie mu­sia­ło nic zna­czyć. Zi­gno­ro­wa­ła więc we­wnętrz­ny głos roz­sąd­ku, zi­gno­ro­wa­ła też ostrze­że­nie ta­jem­ni­cze­go męż­czy­zny.


  Wtu­li­ła po­li­czek w jego dłoń, jak­by to była naj­na­tu­ral­niej­sza rzecz na świe­cie i przy­mknę­ła oczy, roz­ko­szu­jąc się chwi­lą. Męż­czy­zna gwał­tow­nie wcią­gnął po­wie­trze. Wie­dzia­ła, że dla nie­go to tak­że coś zna­czy. To ta me­lan­cho­lia i pięk­ne oczy, nic po­nad­to, prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie. Nie ogień, któ­ry w niej roz­nie­cił. Nie po­żą­da­nie, któ­re spa­la­ło ją od środ­ka. A już na pew­no nie jej cha­rak­ter. Poza tym nikt jej tu­taj nie zo­ba­czy. Sta­li w cie­niu, ukry­ci przed cie­kaw­ski­mi spoj­rze­nia­mi, od­cię­ci od wiru klu­bo­wej za­ba­wy. Po­tem, jak gdy­by ni­g­dy nic, wró­ci do swo­je­go upo­rząd­ko­wa­ne­go, spo­koj­ne­go świa­ta. Ale ta chwi­la bę­dzie jej. Mu­sia­ła być jej.


  Ali­ce wy­prę­ży­ła się i przy­war­ła całą sobą do męż­czy­zny. Czu­ła cie­pło bi­ją­ce od sil­ne­go, umię­śnio­ne­go cia­ła. Gdy ich usta wresz­cie się złą­czy­ły, wes­tchnę­ła tyl­ko i pod­da­ła się roz­ko­szy.
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